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Rok VIII. 


Prenuzneratę 
przyjmują w Radomiu: Res 
dakcya, księgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej i Sn- 
chahakiego, składy pap., | 
galant. I handle pp. Ra- 
kowskiego, Pajączkowskie« 
go, Potockiego, Szerszyń= 
skiego, Michalskiego, Ko- 
tmińskiego, Wojciechowe 
skiego, Paschalskiego i O- 
szczęd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
knięg.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie- 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12. 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
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Wiadomości Dworskie. 


ca niu 24 lutego st. st. mieli 
OE przedstawiać się Najja- 
ki Jszej Pani gubernatorowie: płoe- | 
sk; I. r. st. Janowicz, i piotrkow- ' 
» IZ, r. st. Maller, szambelan 
ks. Maciej Radziwiłł, je- 


Neraj-ad; SPACJA. 
U-adjutant cesarza niemieckiego 


Werder; i 
ę i podd ; ! 
Potocjei, poddany austrjacki, hr | 


PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim, za bytność 
NA pogrzebie naszej córki 
8. p. Stanisławy, oraz za 
ofiarowane wieńce i prze- 
liesienie zwłok na cmen- 
uż: oraz za śpiewy re- 
Igljne, objawiamy  ser= 
deczne podziękowanie i 
należną wdzięczność. 
Stanisław 1 Walerja 
Przyłuscy. 


z. 


Przypomnienie. 
„Radakcja „Gazety Radom= 
c uprasza uprzejmie o 
zeSne wnoszenie i nadsyła= 
k „Prenumeraty za kwartał 
M 1881 i półrocznej. 


ha 


gader doniosłą kwestję poruszył 
b „„Koskowski w N-rze 20-tym 
śCy* naszej, kreśląc w wy- | 


A 


mownych słowach obraz „szarego 
życia”, jakie jest udziałem wszyst- 
kich  prowincjonalistów, niebiorą- 
cych udziału w wineie i wogóle nie- 
oceniających gry w karty, jako je- 
dynej towarzyskiej rozrywki. 

Gra w karty jest taką gorączką 
jak wybieranie się do Brazylji; i 
jedni i drudzy są nieządowoleni 
z życia i warunków, w jakich ich 
los lub własna opieszałość posta- 
wiła i pragną za jaką bądź cenę 
choć chwilowo o teraźniejszości za- 
pomnieć; jedni oszałamiają się ha- 
zardem gry karcianej, a biedni wy- 
chodźcy łudzą się, że po za mo- 
rzami, to pieczone gołąbki same 
przyjdą do gąbki, i wszelka pers- 
wazja na nie się nie przyda, bo 
ten błędny nastrój jest wynikiem 
głębokich i dawnych nurtowań o0- 
słabiających rzeczywiste i trzeźwe 
ocenienie obowiązków życiowych 
względem otoczenia i ziemi ro- 
dzinnej. 

Że więc wobec podobnych warun- 
ków życie nasze, zwłaszcza na pro- 
wineji, jest szare i to nawet bar-- 
dzo szare, ze względu na masę plo- 
tek, uprzedzeń i skrupułów w więk- 
szych miastach nieznanych, to naj- 
mniejszej kwestji nie ulega i ztego 
pod grozą zanudzenia się trzeba się 
koniecznie otrząść. 

Zupełnie się zgadzam z p. B. J. 
Koskowskim na program rozrywek 
salonowo-zimowych, ale, że jesteś- 
my w przededniu wiosny, cudow- 
nych niekiedy dni maja i mamy 
całe lato przed sobą, tak dokucz- 
liwe dla mieszczuchów, więc należy 
pomyśleć o rozrywkach na Świeżem 
powietrzu. Mam tu głównie na 
myśli wycieczki zbiorowe w bliższą 
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i dalszą okolicę kraju, ku czemu | 
są dla Radomian warunki bardzo | 


dostać do Kielce, w góry Święto- 
Krzyskie, do uroczego Ojcowa lub 
w stronę przeciwną zawitać do Pu- 
ławskiego parku i pamiątek miej- 
scowych, a przy sposobności i Na- 
łęczów odwiedzić i przebyć dolinę 


korzystne, gdyż koleją można się 


Biechotnicką, tak dziwnie piękną, 
że na długo duch się tam odświeży 
i życie nasze dużo z barwy szarej 
utraci. 

Takie wycieczki można tanio 
urządzać i to jest warunkiem kar- 
dynalnym, aby się udawały i we- 
szły w zupełny program naszego 
życia w letnich miesiącach. 

Wiemy, że pewne grono osób 
(liczba 40-tu jest najodpowiedniej- 
szą, gdyż tyłe mieści się osób w wa- 
gonie klasy III) jaż obecnie krząta 
się, abv w pierwszych dniach maja 
wycieczką taką do Kielc otworzyć 
niejako sezon letnich rozrywek. A 
więc do dzieła budzenia ducha, 
skąpania się w promieniach słońca 
i świeżego powietrza, zabierzmy się 


(z całą energją, a trud ten się 


opłaci!.. 


Wiadomości bieżące. 


* W dniu 26 lutego dotychcza- 
sowy jenerał-gubernator moskiewski, 
jen.-adjutant ks. Dołgorukow, na 
własne żądanie został Najmiłości- 
wiej uwolniony od dotychczasowych 
swych obowiązków, które z woli 
Najwyższej objął Jego Cesarska 
Wysokość W. Ks. Sergjusz Ale- 
ksandrowicz. 


W miasta. 

Wiadomości kościelne. Nabo- 
żeństwo w kościele paraf, odprawi 
się w następującym porządku: w 
sobotę o godzinie 3 po południu 
odprawią się nieszpory. W niedzie- 
lę o godz. 7-ej rano prymarya z 
Wyst. N. Sakr., o godzinie 9-ej 
Msza ś$ta, o godz. ll-ej suma z 
nauką katechizmową, o god. 3-ej 
po połud. nieszpory, po skończeniu 
których nabożeństwo pasyjne ze 
stosowaną nauką. W ciągu ca- 
łego tygodnia Msze ś-te odprawiać 
się będą: codziennie o godz. "-ej 
rano prymarya z Wyst. Najświęt. 
Sakramentu, o godz. 8-ej i 9-ej 
Msze Święte. 

Zwłoki Ś. p. Stanisławy Przy- 
łuskiej, córki prezesa straży ognio- 
wej ochotniczej i obywatela m. Ra- 
domia, bardzo liczne grono przy- * 
jaciół, znajomych i publiczności od- 
prowadziło ma miejsce wiecznego 
spoczynku. 

Spokój Jej duszy! 

Nagrody. Na wystawie nasion 
z gubernji radomskiej otrzymali na- 
grody : 

Medal srebrny wielki: p. Ale- 
ksander Lenartowicz, ze Złotej, za 
pszenicę sandomierską ; 

Medal srebrny: ks. Aleksander 
Drucki-Lubecki, z Ćmielowa, za o- 
wies zimowy; 

Medal srebrny wielki: firma 
„Kornelin*, pod Radomiem, p. Sta- 
nisław Perkowski, za wyborowe 
konserwy warzyw i jarzyn. 

Kwosta wielkanocna. Tak jak 
lat poprzednich, takiw r. b., przy 
Grobie Zbawiciela, w świątyniach 
katolickich w mieście naszem, panie 
uproszone zbierać będą ofiary na 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


"Jalerji swojskich typów: 
2. „Pani Dobrodziejka: 


(Ciąg dalszy.) 


i Pelugja po odjeździe Władzia — całą 
kltkę zmrużyć nie mogła. Nie wiem, czy 
MYDĄ bitwą Sedańską tak długo ukła- 
|,  tatcgiczny „plan przyszłej wałki — czy 
pagryz amał sobie głowy, co pani Pelagia. 
Mea gorąco zaszkodzić Władziowi, a z 
ja o Strony obawiała się tego „impertynen- 
ki Chciała przeto uskutecznić to w sposób 
".ADy najmniejsze naw dej i 
4 nie sale j3zę et podejrzenie na 
pać obudziła się z szalonym bólem gło- 
cię Wła zy Pisywał swą niedyspozycyę wi- 
Up; dzia — kto wie, czyby w rozjątrze- 
4 zdecydowała się na jaki krok ryzy- 
2a” ZWI Ją z kłopotu nie wybawił przy- 
i yzia Larskiego. Zyzio Larski była 
W ża znana wszystkim. Jeden z tych pta- 
-bieskich, co ani sieją, ni orzą, a żyją. 
ieśej maż, nie wiadomo— wyglądał na czter- 
ieżon lka, zawsze wyelegantowany i wy- 
ie je. Jeździł od komina do komina, wszę- 
fi ny dej SPECIĆ umiał, a odznaczając się 
iR A e astycznością karku i kości pacierzo- 
tych małe nieprzyjemności, jakie go w nie- 
A anni. 96h spotykały, nie zważał. Zawsze 
"e wygolony, usta miał nie grube, lecz 


szerokie, kości policzkowe nieco wystające, 
zęby duże, które z pod wierzchniej wargi 
gwałtem się na Świat wydobywały, gęste i 
konopiaste jego włosy, zdawały się dawać 
świadectwo przysłowia — że głupia głowa nie 
ołysieje. Nie był to wizerunek adonisa, a je- 
dnakże Zyzio miał szczęście u kobiet — szcze- 
gólniej starszych, u zaskarbił je sobie wielką 
usłużnością w dostarczaniu i rozsiewaniu plo- 
tek, jakoteż praktycznem zastosowaniem zda- 
nia Balzaka, o trzydziestoletniej kobiecie, na- 
wet do osób płci słabej, które o dwadzieścia 
wiosen więcej, skołatanego życia na padole 
płaczu, liczyły. 

Pani Cieliszewska, zapomniawszy o bólu 
głowy, ucieszona zjawieniem się Żyzia w porę... 
wybiegła naprzeciw niego rozpromieniona. 

— Witam kochanego pana ! proszę dalej, bar- 
dzo proszę bez ceremonii... 

— Rączki całuję —- wykrzyknął entuzya- 
stycznie Zyzio, a łącząc czyn do słów, dwu- 
krotny złożył pocałunek na rękach pani Pe- 
lagii, a zapewniwszy ją, że zawsze ślicznie 
wygląda, Szarmaneko wkroczył do salonu... 

Że godzina była ranna, a pan Zyzio lu- 
bił kawkę z dobrą Śmietanką — uprzejma 
gospodyni własnemi rączkami, nalawszy mu 
filiżankę nektaru, rozpoczęła rozmowę, której 
nikt nie byłby w stanie powtórzyć, a tem 
mniej streścić, tak z różnorodnych składała 
się motywów. Zyzio, będąc mistrzem w tego 
rodzaju konwersacyi salonowej, z niepospolitą 
zręcznością przechodził z przedmiotu do przed- 
miotu, ślizgając się po wszystkich, a nie do- 


| tykając żadnego głębiej. 


— Słyszała zapewne pani dobrodziejka o 
zajściu na wieczorku u państwa Ignacowstwa? 

— Nie może być! więc to prawda?... 

— Najświętsza! widziałem na własne oczy... 
mąż zrobił jej scenę — wymówki, komeraże, 
skandal słowo daję ! 

— Ale, bo też ten stosunek z Karolem 
zanadto już był jawnym. Wszyscy o tem mó- 
wili... poczciwy pan Ignacy czy mie widział, 
czy nie chciał widzieć, lecz w końcu przebra- 
ła się miarka... Bardzo mi jej żal. Czy to 
prawda, że starają się o seperacjyę... 

— Prawdopodobnie pani dobrodziejko | ale— 
ale Janek dostał kosza od Zosi Milińskiej, a 
ten szałaput Władzio wyjeżdża do Warszawy. 
Ma wyborną posadę, rokują mu świetną przy- 
SZłOŚĆ... 

"Żyzio mówił zawsze wszystkim po imieniu, 
gdy ci tego słyszeć nie mogli. 

— Więc to prawda! a ja myślałam, że tylko 
tak blaguje. Był tu przed paru dniamii mówił mio 
tem. Szkoda chłopca doprawdy. Na wsi ustat- 
kował się, ale niechno się wyrwie do War- 
szawki— przypomni sobie dawne czasy. Szkoda 
go, lepiej-by na wsi siedział. Z jego usposo- 
bieniem.... stracony chłopak I 

, — Może się dobrze ożenić—wycedził przez 
zęby Zyzio. 

— Dobrze, żeś mi pan przypomniał l... 4 
propos tego ożenienia miałam z panem parę 
słów pomówić. W kłopotliwem jestem położe- 
niu... Znasz pan Zadorskich ? | 

— Wyborniel ałe o cóż idzie?... 

(C. d. n.) 
CEGYOD2 


instytucje dobroczynne. Starać się 
będziemy listę szanownych kwesta- 
rek podać w następaym numerze 
„Gazety*, 

Wszystkim Józefom i Józefinom 
w dniu dzisiejszym, jako w dniu 
ich imienin, przesyłamy życzenia 
wszelkiej pomyślności! 

Na święty Józef. 

Dzień dzisiejszy wiosny zwiastun, 

Posłannik nadziei : 
Święty Józef, Boży piastun, 
Zawitał z kolei. 
Rośnie trawka, słońce świeci, 
Ciepły wiatr powiewa, 
Przed domami skaczą dzieci, 
Skowroneczek śpiewa. 

Już stokrotka skromna, mała, 
Zrzuciła osłonkę ; 

I ku słońcu jak śnieg biała 
Zwróciła koronkę. 

Już i bocian, zwiastun lata, 
Po miesiącach tylu, 

Nad strzechą nam zakołata 
Piosenkę z nad Nilu. 

Dla nas także miła wiosna, 

I nam w takiej wiośnie: 

Każda chwila tak radosna, 

Że aż serce rośnie. 
Gdy Józefów dzień ten mile 
I przyjemnie cieszy, 
Gdy sere tyle pod tę chwilę 
Z życzeniami spieszy; 
Spieszę i ja, aby złożyć, 
To eo z serca płynie, 
Aby liczbę ich pomnożyć 
W uroczej godzinie, — 
Miejcie wszyscy Józefowie 
Złota pełny worek; 
Miłość braci, czerstwe zdrowie 
I polski humorekl 
Niechaj przyjaźń wraz z zapałem 
Rośnie od tej ery : 
Tego życzy sercem całem 
Wasz sługa Ksawery. 

Popierajmy ! W tych dniach po- 
jawiły się w handlu towarów łok- 
ciowych p. Chodnikiewicz w Ia- 
domiu, wyroby farbiarni  Ła- 
ny, należącej do p. Stefana Bor- 
kiewicza (gub. kielecka, poczta Wo- 
disław). 

Jest to pierwszy objaw tego ro- 
dzaju przemysłu gospodarskiego. 
Fabryka zatrudnia 4 majstrów i 
kilku robotników krajowców. 


Mamy nadzieję, że publiczność, 


Radomia i okolicy nie odmówi po- 
parcia tej nowej gałęzi krajowej 


|, Wiosna zawitała do nas napraw- 
dę. Od poniedziałku dnie są ja- 
sne i słoneczne— termometr wska- 
zuje -- 110 R.' 

Z sali teatralnej. Przedstawienie 
i niedzielne na wpisy dla niezamoż- 
nych uczniów pod względem wyko- 
nania wypadło Świetnie. 

Szanowne amatorki i amatorzy 
odegrali z prawdziwym talentem 
śliczną bluetkę Gawalewicza, p. t.: 
„Dzisiejsi* i dwu-aktową komedję 

| Korzeniowskiego, p. t.: „Narzeczo- 
| ne*. Grę wszystkich bez wyjątku 
| amatorów publiczność przyjmowała 
z serdecznem uznaniem, 
| Chór amatorski gorąco był oklas- 
| kiwany, każdą piosnkę sympatycz- 
nych lutnistów przyjmowano Z za- 
| pałem! 
| Serenadę Haydn'a, kwartet smycz- 
| kowy, wykonali poprawnie pp.: 
| Nowak, Puszczyński, Rybacki i Be 
' dnarz. 
| Zajmujący się urządzeniem 
przedstawienia scenicznego na rzecz 
niezamożnych uczniów gimnazjum, 
mają zaszczyt złożyć niniejszem 
najserdeczniejsze _ podziękowanie : 
Szanownym amatorkom i amato- 
rom, którzy talentem i pracą za- 
pewnili powodzenie przedstawienia, 
panu Józefowi Przyłuskiemu, który 
mając rzeczywiste i uzasadnione 
zupełnie powody niewystąpienia na 
estradę, ze względu jedynie na do- 
bro ogółu, poświęcił swe osobiste 
uczucia dla niego, chórowi amator- 
skiemu, oraz pp.: Nowakowi, Pusz- 
czyńskiemu, Rybackiemu i Bedna- 
rzowi, za wypełnienie części kon- 
certowej, szanownym paniom So- 
bieszczańskiej i Zdziechowskiej, za 
łaskawe zajęcie się sprzedażą pro- 
gramów; pp. Laskowskiemu i (. 
Stodółkiewiczówi za podjęcie się 
najniewdzięczniejszych bodaj ról 
| sutłera i kasyera; p. E. Janiszew- 
skiemu za pomoc przy charaktery- 
zacji pań; pp. Kowalskiemu i Ma- 
tląkowskiemu za sprawowanie służ- 
by honorowej, p. Lubońskiemu Bro- 
nisławowi za pomoce przy suflero- 
waniu na próbach,i p. Gaczeńskie- 
mu za bezinteresowne dostarczenie 
kwiatów dla upiększenia sceny, 
wreszcie łaskawie zebranej Publicz- 
ności, widocznie solidaryzującej z 
celem przedstawienia. 
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rzecz niezamożnych uczniów wy- , 


nosi: ze sprzędaży biletów rs. 250 
kop. 56, za programy otrzymano 
rs. 49 kop. 15, razem rs. 299 kop. 
M1, dla zaokrąglenia sumy p. N. N. 
dodał kop. 29, tak, że dochód 
brulto przedstawia się w sumie rs. 
300. Że zaś wydatki zamknęły się 
w kwocie rs. 58 kop. 77, przete 
na czysto pozostało rs. 246 kop. 23, 
które doręczono J. W. dyrektorowi 
gimnazjum na opłatę wpisów dla 
niezamożnych uczniów. 

Odczyt o Afryce. W niedzielę, 
d. 22 marca, w sali resursy miej- 
scowej p. Janikowski, znany po- 
dróżnik, wygłosi odczyt o Afryce. 

Przedmiot wielce interesujący, 
a przytem cel szlachetny, na jaki 
szanowny prelegent połowę do- 
chodu przeznacza, zachęcić powi- 
nien wielu do sali resursowej. 

Wieczór pożegnalny. W pierw- 
szych dniach kwietnia, r. b., p. Łucja 
Micińska, artystka i nauczycielka 
$piewu, opuszcza nasze miasto i 
stale zamieszka w Lublinie. j 

Z okazji wyjazdu—nauczycielki 
i Spiewaczki, która talentem swoim 
niejednokrotnie popierała cele do- 
broczynne, w dniu 2 kwietnia w sali 
resursy radomskiej odbędzie się 
wieczór wokalno-dramatyczny ze 
współudziałem amatorek i ama- 
torów. 

Wieczór ten pożegnalny, zasłu- 
żonej dla sceny naszej artystki, 
cieszyć się powinien powodzeniem. 

Kalendarz Radomski ma już za- 
pewnione współpracownictwo nastę- 
pujących osób, z których część na- 
desłała już nawet swe manuskrypta 
(do działu poezji i belletrystyki): 
Al. Gębickiego, Art. Gliszczyńskie- 
go, Wł. Karoliego, Fr. Kużnickie- 
go, J. Romanowskiego, WŁ. Silnic- 
kiego, E. Skrodzkiego (Wielisława), 
St. Thomasa, K. Witkowskiego 
(Nowiny) i H. H. Wróblewskiego. 

Echa kolejowe. W tych dniach 
kontrola przychodów w Warszawie 
sprawdzając bilety pasażerskie zu- 
żyte, zwróciła uwagę, że stacja Mie- 
chów jedne i te same bilety sprze- 
dawała dwa razy. 

Zarządzono więc śledztwo, na 
ktorem okazało się, że pomocnik 
zawiadowcy K. z namowy konduk- 
tora R. zajmowali się wspólnie o- 
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wany, ufał swym podwładnym 
i powierzył im kontrolę bilet 
konduktor R. odbierał sam bił 
nieostemplowane od pasażerów 
wracał je powrotnie do kasy p.B 
który takowe powtórnie sprzedaw 

R.i K., na mocy natychmias 
wej decyzji dyrektora drogi, doś 
już dymisję—i prawdopodobnie 
dani będą pod śąd. Nadkond 
tor służby pozostaje dotych 
w zawieszeniu dla przeprowadze! 
powtórnego śledztwa. 

Telegramy niedoręczone odebi 
mogą w biurze telegraficznem, 
okazaniem legitymacyi: p. Jadw 
Rychlewska dla Barczewskiego. 

Sprostowanie. Proszeni jeste 
my © zamieszczenie następująćć 
sprostowania. 8 

Podana w ostatnim numerze „U 
zety Radomskiej * wiadomość * 
730%, na rok pobranych pr 
Moszka Goldszteina, od rs. 
kop. 50, wypożyczonych Jan 
Binka, wymaga wyjaśnienia : 

1) Ostrzeżenia z wyroków s4j 
wych przyjmuje i rozpatruje W 
dział hypoteczny sądu Okręgo” 
go, czynność zatem tego rodzć 
odbywa się bez udziału rejenta: 

2) Goldsztein nie zastrzegał f 
jentalnie procentów, gdyż pretem 
jego zasądzono na mocy reweć 
prywatnego, nie mającego żadne 
związku z czynnością notarjal 

3) Jakkołwiek według obowiąć 
jącego prawa stopa procentowa 
dowolną i zależną od umowy, 2 
mniej jednak każdy szanujący 
rejent, a tem bardziej cieszący 
powszechnem zaufaniem publicznć 
nie przyjmie aktu, w który 
strony zastrzegły sobie zbyt 
górowany procent. j 

4) Że powołany procent nie j 
przeciwny prawu, poświadcza 
cyzja wydziału hypotecznego 
Okręgowego Radomskiego, 2 d. 
lutego r. b., mocą której ostrze”) 
nie Goldszteina zostało zatwierdź! 
nem i zabezpieczonem w wykś 
hypotecznym folwarku las Słab 
szewski i Lasockie (powiat oP 
towski). 

Z powyższego okazuje się, 
niżej podpisany nie miał żadne 
udziału w opublikowanym fakcie 
i ze zdziwieniem dowiedział 


„Sprostowanie p. Wacława Przychodz- 
850, rejenta, pomieszczamy z naj- 
Większą chęcią—w każdym jednak razie 
Uważamy za konieczne zaznaczyć, że o 
atrzeżeniu i całej sprawie Goldszteina 
wiedzieliśmy się z księgi właściwej w 
neelarji rejentalnej p. Wacława Przy- 
odzkiego. Odpis dosłowny wyroku sę- 
lego gminnego w Ożarowie, mocą 
"rego Goldszteinowi przyznanem z0- 
stało prawo pobierania 20% od keżdego 
rublą dziennie, jest do przejrzenia w 
Maszej redakcji. Notując fakt, mieliśmy 
1a celu zwrócenie uwagi ogółu na stra- 
liwy wyzysk lichwiarza. Inne cele, a 
i im bardziej chęć uwłaczania komukol- 
„IEk— a tym bardziej p. Wacławowi 
Przychodzkiemu, przyjacielowi i zwo- 
Anikowi naszej „Gazety*, były i są dla 
; 18 obęe! 
aa welocypedach. W Nr. 3-m 
"lorowego pisma oficerów p. t. 
aDosugi Marsa* (1890) zuajduje- 
"9, Artykuł p. L. Dobrowolskiego 
»% letnich ekskursyach na welocy- 
redzie. odbytych z Radomia, i u- 
Hększonych m.pką radomskiej i 
neleckiej subernii, a także wiiło- 
pah 1) Wisły niedaleko wsi Wi- 
nik” 2) kościoła w osadzie Chmiel- 
„. 13) ruin klasztoru Kamedu- 
"Ww pobliżu Buska. Autor robił 


owych i to w przeciągu go- 
"ę aj do Zwolenia i z powro- 
c 4 godz, i 40 m.; b) do Iłży, 
; Towcą i z powrotem 9/4 godz.; 
M do liży, Wierzbnika, Bzina i 
gy edniowa 12 godz.; d) do Su- 
€dniowa i z powrotem 7 godz. 
W M.; e) do Białobrzeg i z po- 
l 6 godz.; f) do Lublina i z 
ję tem 12 g. i 40 m.; g) do 
Kije iz powrotem 10 g.; hb) do 
Odno i Buska 8 g. i 40 m.; i) do 
w Tzywołu, N. Miasta, Grójca i z 
z tótem 15 g.; k) do Kowska i 
m rotem 16 g.; 1) do Bzina 4 g; 
w „Kazimierza 5 g.; n) do Kiele 
zhęcjn 5 godzin. 
kil Przelotnym biegu autor kreśli 
ga słów o Orońsku, Szydłowcu, 
ae baranowskiej, gdzie go ata- 
Wało stado psów, — Busku, Piń- 
IQat: wsiach: Chrobrzu, Wiślicy 
ę-trkowie, Korczynie, niedaleko 
użę80 leży „poetyczna miejsco- 
6: Winiawy, wreszcie o Solcu i 
Mielniku. Artykulik, skreślony na 


produkcji, tym więcej, iż wyroby 
farbiarni Łany odznaczają aię do- 
borową robotą, gustem, a przede- 
wszystkiem nizką ceną. 


i ofiary! 


(Ciąg dalszy.) 


— No, a jak taki brat na gospodarce zo- 
stanie, to się utrzyma? 

— Taki się utrzyma, zaraz namawia dru- 
gich, żeby serwitut brali, powiększy się i 
żyje, ale jak tam braciom biedakom, to już 
znać nie chce, 

— A za serwitut dużo wzięli? 

— Po 10 morgów z lasem, toż i pana 
szarpnęli. 

— No, toby szli na zarobki, tak jak gó- 
rale z Galicyi, albo co? 

— Nie pójdą — będzie siedział, chleb i 
wodę pił, a mie pójdzie. 

— A do Brazylii może ? 

— No, już jak całkiem, to co innego. 

— Q, rzeczywiście moi drodzy, wszystko 
to brak przedsiębiorczości — siedzi i gnije—i 
dlatego tylu mamy ludzi bez roli. 

— A czy to wiadome, ile jest takich, co 
bez roli? 

— Liczą dwa miljony, moi kochani. 

— E, to jak pójdzie z piędziesiąt tysięcy, 
to co? to jeszcze zostanie dosyć—i dla tych 
zarobku 'nie będzie. 

— Rzeczywiście, moi kochani, macie ra- 
cyę, dwory upadły, dawniej było się gdzie 
przytulić w biedzie, w chorobie i pokiero- 
wać dzieci—dziś trza się ratować samym. Ale 
to już skończone, kto uległ, nieprzygotowany 
do takich zmian, to uległ. Ci, eo zostali i do- 


Serdeczne „Bóg zapłać za trudy 


Dochód z przedstawienia 


Dr. Piętlkowski. 
Karol Hoffman. 


Sięcy. 


na 


brze stoją, to już będą się trzymać. Widzicie, 
nieszczęście jest szkołą życia, więc i dziś te 
majątki, co przeszły pierwsze trudności, zdo- 
bywają złote medale, a inne za niemi, a wsie 
niech idą za dworem, już i dziś znajdziecie 
często w gospodarce wieśniaka dużo nawozu, 
koniczyny, pługi, żelazne brony, młynki. Zkąd 
o nich się dowiedzieli?—z dwora. Jak sami 
dobrze robić będą, to i w służbę iść nietrzeba. 

— E, co, proszę pana, kiedy te wszystkie 
dwory to już dziś w żydowskiem ręku: Ot w 
Dzierzbach, na dworzysku, w dawnych ośmio- 
rakach 20 famielij żydowskich, a wszystko to 
po to, żeby z chłopa żyć—to bieda. 

— Niedawać się, moi kochani. 

— Jak niedawać? opętali. Jak na tych 
ludzi z tych żydowskich wsi patrzeć, to aż żal 
bierze—hułaki, złodzieje, pijatyka ciągła, ni- 
komu wierzyć nie można, tylko u Szajka Sle- 
dzą i w karty grają. ją 

— E, czyż być może, co wy gadacie? 

— Sprawiedliwie. Są tacy, co do kościoła 
nie nagoni, a Walek, to jakżem go raz spy: 
tał, że siedzi w karczmie, gada: „ja się uczę 
szachrować*. 

— I cóż, nauczył się? 

— Gdzie tam, zagłupi i bojący, 

— "To dobrze, lepiej tak, jakby miał mą- 
drość na złe obracać. 

— On ni to, ni sio—tylko próżniak. 

— EK, już zanadto gadacie na nich, ow- 
szem lud nasz jest pracowity; jak przyjdzie 
wiosna, lato, czyż nie widzicie, jak sią uwija: 
i sobie zrobi, i na pańskie wyjdzie—a potem 
zmłóci i sprzeda. 


hydnym procederem od paru mie- 


Ponieważ nadkonduktor X., czło- 
wiek uczciwy i powszechnie szano- | 


stronnieach, czyta się lekko, wra- 
A podróży chwytane były w prze- 
Jak przystoi welocypedystom, 
Zawsze jeżdzącym po dobrych 
A często świeżo usypanych 
Ik ćm. Naturalnie podobne eks: 
„ Je na „stalowym koniu* wię- 
„Mają znaczenia dla celów stra- 
Eieznych. Dr. J. Talko. 


o niewiadomej sobie sprawie, I 
zupełnie zgodnej z rzeczywisty 
stanem rzeczy. 

Wacław Przychodzki, rejeb 
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— Tak, póki jest robota, to jest, a j 
nastanie jesień, zima—to pan myśli co rob 

— Nie macie co mówić, wiem że nie, 8 
nie widzę, jak się wałęsają przez cały list 
pad, grudzień, styczeń, luty, marzec? opr a= > 
karmienia inwentarza nic i nic. ( 
— A juści prawda, drągale tak tylko CENA OGŁOSZEŃ 


kowala do karczmy, to znów do domu, pad „GAZECIE RADOMSKIEJ" 


nawyrnyśla i znów na ulicę. UE : 
— E, przecież są kołodzieje, to znów 4a wiersz petitu lub jego 
i miejsce : 


try robią. 
— 0, jak tam 2—3 letry wyplecie, N A 
już potem do Wielkanocy na to pije, albó A stronie pierwszej kop. 20. 
„(A stronie czwartej kop. 8. 
8krologu wiersz kop. 10. = 


zaraz na jarmarku letry pójdą. 
eklamy wiersz kop. I2. 


— Qzyżby ? 
Przewodniku Firm przemy- 


— Prawdziwie—a co przeleży? 
— Tak, tak, widzicie, a gdyby ich t 
jak w Brazylii, na 5 miesięcy do fabryki Zilowo 


gnać, co? | Ji -handlowychi ogłoszenie cztero 
— A co jemu za niewola, albo on nie $ „SzOwe: rocznie rs. 20, półrocz- 
spodarz? p ra. 10, kwartalnie rs. 5. 


— Może co czytają? - 

— A przysyłają z dwora „(razetę Św 
teczną*, ale kto czyta” Wsźmie krawiec, 
lubi w to się bawić, a reszta to tak—jak ; 
bardzo zabawne, to jeszcze, ale jak nie p” 
mie, albo wstyda się, bo jak raz krawiec SPdęqaj, l i : 
tał — no co, o czem czytałem? — to mu Cyg: księgarnia p. Juliana 
wymyślali i więcej nie przyszli. 3ę. Anowskiego, ul. Senatorska, M 

— 0, to źle moi kochani, kiedy tak PLŚ* DP. Alfons Jaskłowski i Sta- 
dacie. 4w0 Karpiński oraz Biuro ogło- 

— Gadam, bo prawda. 4 Ras i 

Przybyliśmy do celu i znów rozmowę p myk 1 Frendlera, ul. 
wać wypadło. Na drugi dzień, jadąc, spotk a, 8 18. 
łem babę. (Dok. nast.) 04 ono 


Ogłoszenia przyjmują : 
W Radomiu: Redakcya „Gazety 
tdomskiejć; 
W Warszawie: Uproszeni przez 


Z okolicy 

Magnuszew d. 15 marca. Miasto 
zatopione było wylewem głębokim 
na dwa arszyny. Komunikacja na ło- 
dziach i tratwach; dwóch właścicie- 
li domy zrujnowaae; w sąsiednich 
wsiach, jako to: w Latkowie, „w 
Przewozie Tarnowskim, Grzybowie, 
Kurkach, Holendrach magnuszew- 
skich, powódź zniosła dwa wiatra- 
ki, 12 domów, 8 stodół, zatopiła 
7 koni, bydła rogatego sztuk 28, 
trzody chlewnej sztuk 45 i 8 o- 
wiec; na folwarku Błonie, włas- 
ność hr. Zamojskich, fale zniosły 
dwa domy i stodołę. Jednem sło- 
wem klęska straszna i trudna do 
powetowania. 


Magnuszew d. 15 marca. Od i 


folwarku Gruszczyn do Mniszewa 
zator spłynął; most na Pilicy pod 


Mniszewem w 5 częściach zer- ; 


wany; wały ochronne w wielu 
miejscach ' przerwane; szluza w 
Wilczkowicach uszkodzona; Szo- 
sa w Mniszewie, na przestrzeni 


wiorsty, zupełuie zniesiona Wsku- 


tek wylewu wytworzyły się na niej i 


doły znacznej głębokości. Życie 
utracili w nurtach wody: w Wólce 
Tarnowskiej Agnieszka Rzepka, w 
Zagrobach Aniela Gutkowska, Ma- 
rjanna Włodarczyk i 4-0 letni 
Stanisław Włodarczyk; w Kępie 
za Pałacem dwoje dzieci Czapliń- 
skich. 

Magnuszew d. 16 marca. Zator 
spłynął, woda ustępuje z zalanych 
miejscowosci. ATE 

Z Powiśla piszą nam: Wielka 
obfitość spadłych w tym roku śnie- 
gów i wysokość poziomu wody na 
Wiśle przy zamarzaniu jej w je- 
sieni r. z. słusznie niepokoiły nad- 
brzeżnych mieszkańców. Każdy ze 
strachem oczekiwał spodziewanej 
katastrofy. 

Chwila ta nadeszła dla miesz- 
kańców Holender, pod Kozienica- 
mi, w dniu 10 marca o godzinie 
4 po południu. 

Gładka dotąd powierzchnia lo- 
dowa zaczęła się marszczyć, wzdy- 
mać, formować wypukłości roż- 
nych figur, rosnące nadzwyczaj 
szybko do ogromnych rozmiarów, 
tak, że w czasie bardzo krótkim, 
bo niewięcej jak w 5-ciu minutach 
na długości rzeki około 2 wiorst, 
powstało prócz mniejszych, kilka- 
naście prawdziwych gór lodowych 
po kilka sążni wysokich, połączo- 
nych z sobą mniejszemi lodowemi 
groblami. 

Jednem słowem, w ciągu paru 
minut, uformował się na rzece za- 
tor, skutkiem którego woda, ma- 
jąca wysokości w chwili pękania 
lodu niewięcej jak 7 stóp, zaczęła 
tak szybko podnosić się, że w bar- 
dzo krótkim czasie wystąpiła z 
brzegu, i w ciągu niecałej godzi- 
ny, wzniosła się do stóp 18. 

Gdyby zator stał kilka godzin, 
woda coraz bardziej wznosząc się 
byłaby wał rozerwała, a w takim 
razie cała nizina byłaby zalaną | 

W nizinie kozienieckiej niebez- 
pieczeństwo powodzi minęło, lecz 
w dole rzeki, około Magnuszewa, 
wały poprzerywane i kilkanaście 
wsi zatopionych. 

Szczególniej powodzią dotknięci 
zostali nadbrzeżni mieszkańcy po- 
wiatu Garwolińskiego, gdyż lód i 
woda po większej części uderzyły 
na prawy brzeg. 

Rzeki: Radomka wpadająca do 
Wisły, pod Ryczywołem i Pilica, 
pod Mniszewem również wyłały, a 
mosty znajdujące się na nich nie- 
daleko ujść do Wisły, w znacznej 
części uszkodzone i zerwane. 

Nadwiślanin. 

Z Jedlińska donoszą nam: Z pól 
już zupełnie śniegi spłynęły, dotąd 
niewidać, aby zboża wyprzały; trafia 
się gdzieniegdzie trochę pleśni, lecz 


a m O O OO PO W Z ZZO Z A 


to rzecz zwykła i nie znacząca. 
Wody z pól płyną jeszcze po zmarz- 
niętej ziemi, więc i szkód nie czynią, 
czas wogóle ładny i jakoś niesły- 
chać w okolicy nic złego. 

Wszystko już zdaje się zwiasto: 
wać zbliżającą się wiosnę. W polu 
widzisz masy czajek, gęsi dzikie i 
wiele innego przelotnego ptactwa, 
co w tej stronie najwięcej się spo- 
tyka; gdyż KRadomka  majesta- 
tycznie wygląda rozlana na jakie 
trzy wiorsty, więc i goście ci dalecy 
mają gdzie dzisiaj bujać. Skowronki 
nucą już swe trele, a i świergot in- 
nego jeszcze ptactwa czaruje cię i 
zachwyca. Argus. 

Z Magnuszawa d. 13 marca 
piszą nam: Z powodu ogromnego 
zatoru, bo aż do ujścia Pilicy, ina- 
czej mówiąc do granicy powiatu 
Grójeckiego—drogi i pola wsi: Wiel- 
kola, Dębowa Góra, Dąbrowa, Góra 
Dąbrowska, Holendry, Wólka Tar- 
nowska, folwark Wilczkowice, Źe- 
lazna, Gruszczyn, Reszkowice i 
Mniszew pogrążone były w wodzie 
przeszło na łokieć. 

Komunikacja zupełnie przerwana 
pomiędzy wsiami; wiadomości o roz- 
miarach klęski zebrać nie można. 
Wały ochronne pod wodą, w jakim 
stanie zostają, niewiadomo, w 
Magnuszewie i Mniszewie wszystkie 
domy były w wodzie. 

Nie obeszło się i bez wypadku. 
Dwoje dzieci włościanina ze wsi 
Kempy, za Pałacem, Kacpra Cza- 
plińskiego przeprawiając się przez 
łachę Wisły, wypadły z łodzi i zna- 
lazły śmierć w nurtach. Straty wiel- 
kie, lecz trudne na razie do spraw- 
dzenia. 


Z Zawichosta korespondent nasz 
pisze: Wyjątkowo w tym roku po- 
wiślacy szczęśliwie uniknęli klęsk, 
przy puszczaniu lodów na Wiśle, 
Woda z koryta nie wyszła, lody 
szczęśliwie sobie odpływają i po- 
ziom z każdym dniem zniża się. 
Obecnie wysokość wody do 1.65 
sażenia, kra drobna środkiem ko- 
ryta płynie i przewóz zaczyna od- 
ważniejszych na suche brzegi wy- 
sadzać. Pogoda i ciepło dochodzące 
do --8* od kilku dni trwają bez 
przerwy. A. Rakowski. 


Z Sandomierza d. 14 b. m. 
piszą, nam : 

Wczoraj 'i dzisiaj od czasu do 
czasu po Wiśle zjawiają się znacz- 
ne masy lodów płynące z góry tej 
rzeki prawdopodobnie są to resztki 
zatorów, które pod wsią Słupcem i 
osadą Nowy Korczyn w gubernji 
kieleckiej sformowane były. 

Dopływy rzek pomniejszych 
wszystkie równocześnie puszczają — 
woda w wysokim stanie tak w Wiśle 
jaki w dopływających doniej rzekach. 

Przed ruszeniem zatorów 10 
marca bardzo ucierpiały przedmie- 
ścia: Sandomierskie, Krakowskie— 
Strachcice, Zawisełcze oraz wsie 
Koćmierzów, Ostrołęka,  Bogorja, 
Radowąż, Przewłoka, Ciszyca, Świę 
życa, Skotniki i inne, w wielu 
tych miejscowościach woda docho- 
dziła do wysokości zrębu budowli 
mieszkalnych, znaczna ilość inwen- 
tarzy żywych zalana, o wypadkach 
z ludźmi niema doniesień. 

Wały ochronne z naszego lewego 
brzegu Wisły przerwane i zrujno- 
wane we wsiach Bogorja, Radowąż, 
Przewłoka i Kępa Krzcińska, zaś 
na prawym Austryackim brzegu 
głównie zniszczone naprzeciw wsi 
Podłęże (dobra hr. Tarnowskiego) ; 
to też cała Dzikowska Nadbrzeżań- 
ska nizina także stoi w wodzie. 
Wisłoka, płynąca w Galicyi do 
Wisły, również groźnie rozlała; 
most kolei żelaznej Karola Ludwi- 
ka pod wsią Brzeźnica zerwany, 
zniszczony i skutkiem tego komu- 
nikacya od Sandomierza czyli od 
stacji Austryackiej Nadbrzezie do 


stacji Nadbrzezie na czas znacznie 
dłuższy przerwaną będzie. 

Pierwiastkowo zdawało się że po 
ruszeniu lodów i zatorów 10 marca 
niebezpieczeństwo minęło tymczasem 
obecnie zatrwożeni jesteśmy zwię- 
kszającemi się przyborami wód z 
dopływów i roztopów śnieżnych, 
które zagrażają rozlewem. 

Ze wszystkich nizin Skotnicka i 
Koprzywnicka prawdopodobnie naj- 
więcej ucierpią. Szczegółów jeszcze 
zebrać niepodobna, ale od naocz- 
nego świadka, który na krypie ob- 
jeżdżał miejsca zalane, są wiaro- 
godne wiadomości bardzo niepocie- 
szające; jako człowiek kompetentny 
objaśnił nas że ważną przyczyną 
niemożliwości rychłego ratunku jest 
brak czułen i kryp we wszystkich 
naszych wsiach przy Wiśle poło- 
żonych, bo na utrzymanie tako- 
wych władze celne zgodzić się nie- 
mogą. 

Właściciel Przewłoki, p. Albin 
Rudzki, wedle opowiadań powyż- 
szego naocznego Świadka miał po- 
nieść zbyt dotkliwe klęski w bu- 
dowlach, bydle i posiewach. 

Z Koprzywnicy, d. 12 marca, 
donoszą nam: Nie zawsze sprawdza 
się przysłowie: „Z dużej chmury 
mały deszcz!i* Tą nadzieją i my 
pocieszaliśmy mieszkańców powiśla, 
lecz stało się inaczej. Śniegi były 
olbrzymie, to też gdy ciepło przy- 
szło, Wisła szalała. ż 

W nizinie koprzywniekicj lody 
najniespodziewaniej ruszyły na Wi- . 
śle w dniu 8 kwietnia, poziom wód 
zuczął się wznosić i nadmiar kry 
utworzył zator pomiędzy wioskami: 
Radowąż i Kamieniec. 

Fale w niektórych miejscowo- 
ściach przerwały wał ochronny, w 
niektórych wystąpiły i zalały wio- 
ski położone w nizinie. Klęska 
przyszła tak niespodzianie, że lu- 
dzie nie mogli wynieść z chat swo- 
ich; ani pościeli, ani wyprowadzić 
z obór dobytku. 

Dnia 11 marca, przed wieczorem, 
zator ustąpił i woda opadła, lecz 
w domach, załanych po same strze- 
chy, mieszkać nie można. 

Wiele rodzin pozbawionych jest 
chleba, wiele znajduje się w nędzy. 

Wylew tegoroczny zrządził spore 
szkody w inwentarzu w budowlach 
i na polach. 

Wyratowano od śmierci niehyb- 
nej sześć osób, które schroniły się 
na drzewo, wokoło którego szalały 
fale. _ Nieszczęśliwych, ratujących 
rzeczy z walącego się budynku, u- 
niosła woda wraz z łodzią. 

Z Połańca. Dnia 5 marca po 
kilko-dniowej odwilży woda w rze- 
kąch przybierać zaczynała, a 7-go 
t. m. lody poczęły się łamać, a 
8-go ruszyły na Wiśle i rzeczce 
Czarnej. 

Wisła, aczkolwiek pancerza lodo- 
wego mie zrzuciła bez szkód dot- 
kliwych, prędko uspokoiła się, ale 
za to rzeczka QCzarna porobiła u 
nas ogromne spustoszenia, 

Lody, bardzo grube, nie pokru- 
szyły się pa drobne kawałki, lecz 
płatami dużych rozmiarów, utwo= 
rzyły 2 wielkie zatory: jeden opie- 
rający się o Wisłę, na przestrzeni 
2-ch wiorst, powstrzymał odpływ 
wód, która niszczyła pola i zasiewy 
biednych mieszczan; drugi, na prze- 
strzeni 300 sążni, co spowodował 
zalanie łąk i pól obsianych. 

Ponieważ koryto rzeki na kilka 
mil jest piaszczyste, przeto zalew 
nie daje żadnego użyznienia grun- 
tom, lecz przeciwnie, czyni wielkie 
szkody zasypując piaskiem łąki i 
pola uprawne. 

Bywa często, że po opadnięciu 
wody, właściciel nię może znaleźć 
granicy swego pola, a niektórym 
pole zupełnie znika, gdyż je woda 
znosi i tworzy zupełnie nowe ko- 
ryto rzeki. | 


Rzeka Czarna, jako niespławna, 
jest mało znaną— i dziwić się trze- 
ba, że na tak małym strumyku 
rzucono most ogromny, bo 120 ło- 
kci długi, a 11 wysoki. 

Z wiosną rzeka ta poziom swój 
podnosi do 10) łokci i zalewa nie- 
przejrzane obszary. 

Zgliszcza po spalonym kościele i 
zabudowaniach plebańskich oraz na- 
gromadzony materjał na budowę 
nowej świątyni stały pod wodą. 

Trudne jest zadanie w tej miej- 
scowości budować kościół, a innego 
w Połańcu nie ma! 

Energiczna obrona mostu przez 
mieszczan zasługuje na serdeczne 
uznanie. Wypadku przy ratunku 
z ludźmi nie było. _ 4. Piecek. 

Ż Suchedniowa. O wydzierża- 
wieniu zakładów i kopalni rządo- 
wych, b. okręgu zachodniego, pew- 
nych wiadomości nie mamy, obie- 
gają tylko pogłoski, że tworzą się 
towarzystwa kapitalistów i że na 
wspomnioną dzierżawę ogłoszoną 
zostanie licytacja. W. 


Z kraju. 

Z Kielc donoszą nam: Ża przy- 
kładem gubernji radomskiej i kie- 
lecka ma mieć wystawę przemy- 
ałowo-rolniczą. Spodziewać się na- 
leży, że projekt ten szczęśliwie po- 
myślany, dojdzie do skutku, gdyż 
inicjatywa jego wyszła z łona lu- 
dzi, którzy już nieraz dali dowo- 
dy, że nie zwykli ustawać w pół 
drogi, ani szukać pretekstu do u- 
staniaiw dalszych chęciach., 

Łódź, dnia 12 marca, 1891 roku. 
W przemyśle wełnianym łódzkim 
ostatniemi czasy dostrzedz się da: 
je pewne dość znaczne ożywienie; 
kupcy i agenci rosyjscy przybywa- 
ją często i zakupują znaczne par- 
tje towarów, wybór ich jednak pada 
po większej części na wyrób war: 
sztatów mechanicznych, z pominię- 
ciem towaru wyrobionego na war- 
sztatach ręcznych, jako mniej rów- 
nego i delikatnego. 

Okoliczność powyższa bardzo nie- 
korzystnie wpłynęła na stan prze- 
mysłu tkackiego ręcznego, spoczy- 
wającego przeważnie w rekach 
drobnych przemysłowców tkaczy, 
wyrabiających tkaniny z otrzymanej 
od fabrykanta przędzy na własnych 
warsztatach. 

Z roku na rok zmniejszająca się 
ich liczba świadczy 0 coraz więk- 
szym zaniku tego systemu produk- 
cji na korzyść produkcji wielkiej, 
maszynowej, — fakt najwymowniej 
świadczący przeciw teoretycznym 
i praktycznym zwolennikom tak 
zwanej produkcji drobnej. 

W ostatnich czasach 11 tkaczy 
ręcznych, posiadających od 3 do 5 
warsztatów własnych, upadło wsku- 
tek konkurencji tkactwa mecha- 
nicznego. Fakt to bynajmniej nie- 
odosobniony i skonstatować się da- 
je corocznie szczególniej w okre- 
sach niepomyślnego biegu interesów 
wogóle. Nie znajdując nabywców 
ną wyrób warsztatów ręcznych, fa- 
brykanci zaprzestają coraz więcej 
posiłkować się pracą tkaczy ręcz- 
nych, wskutek czego ci ostatni chwy- 
tają się środka ostatniego, jaki im 
pozostaje : 
i wyrobione na własnych warszta- 
tach towary roznoszą lub rozsyłają 
przy pomocy wyzyskujących 


zakupują sami przędzę : 


ich | 
nielitościwie pośredników i handla- | P 


z węglem i bawełna, idącą 2 ce- 
sarstwa przez drogę żelazną [wang.- 
Dąbrowską. Fabryki pracują od 6 
rano do 7 i 8 wieczorem, a niektó. 
re dniem i nocą. 

W ubiegłym tygodniu geszefciar- 
skie miasto nasze ożywiła rozryw- 
ka prawdziwie artystyczna. P. He- 
lena Modrzejewska wystąpiła w o- 
toczeniu teatru polskiego w Pię- 
ciu przedstawieniach, odtwarzając: 
„Marję Sztuart,* „Daliłę*, „Odet- 
tę,* „Adrjannę Lecouvreure* i „Da- 
mę kameljową*. Pomimo cen po- 
trójnych teatr na każdem przedsta- 
wieniu zapełniony był po brzegi, 
impresarjo zrobił świetny interes, 
a artystkę spotykały liczne i za- 
służone owacje. Entuzjazm  arty- 
styczny udzielił się nawet  gadzi- 
nowej „Lodzer Zeitung”, która dla 
uczczenia znakomitej artystki pol- 
skiej, podawała sprawozdania z wy- 
stępów w jej ojczystym języku. 

Jedna z najwięcej palących kwe- 
styj naszego miasta — podniesienie 
bezpieczeństwa publicznego, ma się 
doczekać rozwiązania w krótkim 
czasie. W' tym celu w tych dniach 
przybyło do Łodzi kilku przedstawi- 
cieli władz policyjnych z Warsza- 
wy, którzy zapoznawszy się Z wa- 
runkami i stosunkami miasta na- 
szego, mają dokonać reformy po- 
licyjnej, zasadzającej się na wpro- 
wadzeniu do Łodzi organizacji po- 
licyjnej warszawskiej. A. G. 

Łódź, dnia 15 marca, 1891 roku. 
W jednej z korespondencji przed 
kilku miesiącami wspominałem o 
fakcie sprzeniewierzenia się kasjera 
jednego ze stowarzyszeń  robotni- 
czych lichwiarskich; kasjer ów wy- 
łudziwszy od łatwowiernych towa- 
rzyszy tytułęm składek kilkaset 
rubli, po roku prowadzenia lichwiar- 
skich spekulacyj, odmówił wspólni- 
kom zwrotu pieniędzy, kilku z nich 
zaledwie zaspokoiwszy wekslami z 
dłuższemi terminami. Jeden z pc- 
krzywdzonych wspólników wystąpił 
niedawno na drogę sądową i spra- 
wę wygrał, gdy jednak przyszło 
do wykonania wyroku, okazało się, 
iż sprytny kasjer, wyłudziwszy no- 
we składki i pożyczki wekslowe od 
innych towarzyszy, zbiegł z Łodzi 
bez śladu. 

Z okolic Łodzi dochodzą wieści 
o dotkliwych szkodach sprawionych 
na polach przez wielkie śniegi tego- 
roczne; w wielu miejscowościach 
oziminy, szczególniej wcześniejsze, 
uległy zniszczeniu bądź całkowicie, 
bądź tylko częściowo. - Niemniej 
szkodliwie wpłynęły wysokie wody 
na polach na urodzaje tegoroczne, 
których rezultaty w okolicach Ło- 
dzi nie zapowiadają się bardzo po- 
myślnie. 

Za przykładem firmy  „Leonardt 
dG Comp.*, kilka fabryk tutejszych 
zamierza urządzić tanią jadłodajnię 
dla robotników. Stowarzyszenie spo 
żyweze miasta Łodzi postanowiło 
zlikwidować sklep spożywczy, któ- 
rego bilans obrotowy od dwóch lat 


niepomyślne wykazywał rezultaty. 
agas. 
Ze świata. 
Z Krakowa. Obrady licznego 


grona artystów-malarzy i rzeźbiarzy, 
w sprawie wzięcia udziału w mię- 
dzynarodowej wystawie berlińskiej, 
odbyły się pod przewodnictwem 
rezesa dyrekcji Towarzystwa sztuk 


rzy, po wsiach okolicznych dla | pięknych, księcia Marcelego Czarto- 


sprzedaży. 


Bieg interesów w przemyśle ba- | nia dzieł sztuki 
| padła jednomyślnie, Do jury, która 


wełnianym, reprezentowanym prze- 
ważnie przez większe firmy prze- 
mysłowe, zapowiada się od niedaw- 
na również dość pomyślnie; świad- 
czy o tem niezwykle silny ruch to- 


warowy na drodze żelaznej fa- 
bryczno-łódzkiej, którą w dniach 
ostatnich przybywało do Łodzi po 


300 wagonów dziennie, przeważnie 


Uchwała co do nadesła- 
na wystawę ZAa- 


ryskiego. 


orzekać będzie w Krakowie, czy 
dane dzieło sztuki może być wy- 
słane, wybrano L1-tu członków, mia- 
nowicie ze strony dyrekcji Towa- 
rzystwa sztuk pięknych: księcia 
Czartoryskiego, Piotra Chnmielińskie- 
go (zakonnika franciszkanina, zna- 
nego malarza), Żygmuuta hr. Ciesz- 


kowskiego, Lndwika Michałowskie- 
go, Stanisława Tomkowicza i Mar- 
jana Sokołowskiego, a ze strony 
artystów: Juljusza Kossaka, Marce- 
lego Guyskiego, Jacka Malezewskie- 
go, Sławomira Odrzywolskiego i 
Antoniego Piotrowskiego. 


ss 
Św «p. 
Ludwik Windthorst. 


W sobotę, d. 14 marca, o godzinie 
kwadrans na dziewiątą z rana, 
zakończył żywot doczesny Ludwik 
Windthorst, najznakomitszy, obok 
Bismarka, mąż stanu współczes- 
nych Niemiec,  najzasłużeńszy 
przewódźca centrum katolickiego 
i najczcigodniejszy obrońca każ- 
dej uczciwej sprawy publicznej ! 

Windthorst liczył przeciwników 
z zasady, ani jednego osobistego 
wroga. 

Zmakomity i czcigodny mąż sta- 
nu przyszedł na świat d. 17 stycz- 
nia 1812 r. w Osnabritck, z ojca i 
matki włościan. 

Studja prawne odbywał w Grótyn- 
dze i Ileidelbergu, następnie był 
adwokatem w ojczystein mieście, 
od r. 1848-go radcą apelacyjnym 
w Celle. Wybrany w r. 1849-ym 
do sejmu hanowerskiego, został we 
dwa lata później jego prezesem, a 
wkrótce potem ministrem spra- 
wiedliwości królestwa hanower- 
skiego. Powtórnie tęż samą tekę 
objął w r. 1862-im w gabinecie 
Brandisa-Platena i piastował ją 
do 21-go października 1865-go r. 
Po wcieleniu Hanoweru do Prus, 
złożył wszystkie urzędy i jako peł- 
nomocnik, pozbawionego tronu 
króla, Jerzego hanowerskiego, pro- 
wadził układy z ks. Bismarkiem o 
majątek królewski. Wkrótce po- 
tem wszedł do sejmu pruskiego i 
parlamentu zjednoczonych Nie- 
miec, jako reprezentant okręgu 
Meppen. Stanąwszy na czele stron- 
nictwa katolickiego, nadał mu że- 
lazną organizację. W. był siłą po- 
lityczną w Niemczech, z którą się 
każdy rząd przedewszystkiem li- 
czyć musiał. Osobiste zalety jego 
serca i jcharakteru otoczyły go 
czcią powszechną, której najpięk- 
niejszy przykład dawał sam cesarz 
Wilhelm. 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Wystawa wynalazków. Odezwa. 
„Wszechświat podaje wiado- 
mość, że w lipeu roku b, w 
Krakowie, odbędzie się VI-ty zjazd 
przyrodników i lekarzy polskich i 
że jednocześnie zamierzonem jest 
urządzenie przy tym zjeździe wy- 
stawy, obejmującej modele i opisy 
przyrządów fizycznych, narzędzi ma- 
tematycznych i w ogóle wynalaz- 
ków technicznych i naukowych, 
współczesnych i dawniejszych, po- 
czynionych przez polaków. 

Że to myśl jest bardzo doniosła 
i piękna, nie ulega żadnej wątpli- 
wości. Urzeczywistnienie jej zależy 
tylko od tego, jak gorąco tę spra- 
wę do serca weźmie inteligentny 
nasz ogół. Naturalnie, że wystawa 
taka, jeśli uda się nagromadzić od- 
powiednią ilość i dobór wynalaz- 
ków, mieć będzie znaczenie li tylko 
dla nas polaków. Pod tym wzglę- 
dem żadnemu europejskiemu spo- 
łeczeństwu mie zdolni jesteśmy do- 
równać, jakkolwiek posiadamy ta- 
kich Abakanowiczów, Ochorowiezów 
it. p. Wystawa taka jednak ujawni 
właśnie nasze pod tym względem 
siły i upodobania, skieruje może nie 


jeden umysł wynalazczy na właści- 


wą drogę, a eo najgłówniejsza, bę- 
dzie bardzo znaezacym przyczyn- 
kiem do historyi kultury polskiej. 


To też jak najgoręcej zachęcam 
do tego tych, z pośród grona © 
telników, którzyby mieli coś 
przesłania w tym względzie, czy 
ze swych wynalazków, choćby 24 
drobniejszych, czy też wynalaź 
broszury, rysunki, tablice lub pl 
ny wynalazków dawnych. 
Redakcya „,,Wszechświatu* Pf 
średnictwo swoje chętnie ofiarowu) 


Przewodnik adresowy | 
firm przemysłowo - handlowyć 


akład zegarmistrzowski  Romual 

Kozerskiego, ulica Lubelska, wpt 
cukierni W-go FRwerta, poleca wyb 
zegarków złotych, srebrnych, niklowy 
i czarnych, oraz regulatorów F'rejbuf 
skich. Do zakładu tego potzęczźa 
1 


akład blacharski Bolesława Jabłol" 


z 


Mością wasze wierno-poddańcze za- 
Pemnienie, żałuję, że w tej chwili 
Życzeń waszych spełnić nie mogę. 
dluszę poprzestać na wyrażeniu 


 Jdziej, że w niedalekiej przyszło 


„« stosunki zmienią się w ten spo- 
Ab, iż ulgi będą mogły być zno- 
Pu wprowadzone. Nadzieja ta tem 
Prędzej się ziści, im rychlej lud- 
Mość alzacko-lotaryńska dojdzie do 
Przeświadczenia 0 nierozerwalności 
Tęzłów, które ją łączą z Niemca- 
Mii jm silniej postanowi trzymać 


Państwa c, 

W zakresie niemieckich spraw 
fewnętrznych, coraz większego praw- 
Opodobieństwa nabierać się zdaje 
Bogłoska, przypisująca generałowi 
AB zamiar usunięcia się w 
lzkiej przyszłości ze stanowiska 
anclerza, W obec tej wieści, tem 


Co się tyczy odwiedzin hr. Wal- 
dersee u ks. Bismarka, „National 
Zeitung tak się wyraża: 

„Dla wszelkiego rodzaju domy- 
słów, rzadko kiedy nasunął się talk 
wygodny, jak podróż b. szefa szta- 
bu generalnego, temat. Ileż to 
wniosków -wyprowadzić z niego mo- 
żna o stosunku cesarza do ks. Bis- 
marka, o przyszłości hr. Walder- 
see, o stanowisku generała Capri- 
viego i t. d., zwłaszcza, że naj- 
prostszy wniosek, oparty na są- 
siedztwie Altony z Friedrichsruhe, 
zdaje się być wykluczonym ze wzglę- 
du ma mniemany powód dymisji 
generała Leszczyńskiego. A jednak 
być może, że wniosek ten naj- 
bliższy jest prawny, ale i w takim 
razie podróż może służyć za wska- 


zówkę, zapowiadającą zmniejszenie / 


się ubolewania godnych antagoni- 


dę silnie i wytrwale mojej osoby i | 
| 


skiego, ul. Szewcka, dom Helemat zmów.* 
poleca z nadchodzącą wiosną: krycie 

chów, reperacye, malowanie. Na skład 
zawsze: lampy i trumny metalot 


W szystko po cenach przystępnych. 
I 


Większą uwagę zwraca fakt nie- | 
Apodzianych odwiedzin hr. Walder- | 
% we Friedrichsruhe. 


Nasiona Pastewne 


świeże, w kiełkowaniu wypróbowane: 
Koniczynę czerwoną i białą, Lucerne franeuzką, Przelot pospolity» 


UJ 


WE męzkie, damskie i dla dzieć 
wykończone pięknie, z mater? 
wyborowego, po cenach przystępnyći 
poleca Leopold Dutkowski, ul. Lube) 
ska, dom I. Baumingexa. 160 


Polityka. 

Wszystkie dzienniki berlińskie 
w całych Niemczech, poświęć 
Windthorstowi obszerne artykuł 
„Wszystkie uznają jego wysok! 
zdolności, niezmordowaną pracow 
tość, p:wrlamentarną rutynę i zręł 
ność, przenikliwą bystrość ducha 
znakomity talent  organizacyj 
Smierć jego uważaną jest powsze 
nię za wypadek  pierwszorzęd 
doniosłości; zdaje się, że da © 
początek rozpadnięciu się: str 
nictwa centrum katolickiego. 
gorączce na kilka. godzin prz 


Baraki, Marchew w kilku gatunkach, Rajgras angielski oryginal- 

m Tymoteusz, Mięszanki na trawniki i gazony, Kartofie Suttons, 

Magnum Bonum, jedna z najlepszych odmian, duże z białem mię- 

śm; jak również nasiona warzywne i kwiatowe poleca po cenach 
przystępnych: 


Handel Win i Towarów Kolonialnych 


IW, JZBUSZYNIUUBEO 
3Ę w FRadomiu. , 156-153 
„i Redakcji „Gazety Loso-  $ubinu niebieskiego paręset korcy ra- 


t za |, m zem lub częściowo do sprzedania w 
AR. Czyniąc zadosyć licznym | dom. Czarno-las, st. dr. żel. Garbatka, 
4 niom, odtąd pomieszczać | up. St. Zawadzkiego. 
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Naczelnym nadprezydentem re- : 
gencji poznańskiej mianowany 20- | zapewnia, że zdrowy instykt lud- | Berlin, dnia 16 marca Ruble 239,65. 


Śzporek olbrzymi, Wykę, Seradellę, Łubin żółty, Koński ząb, | 


| konający powtarzał. Potem zas 


śmiercią, wydawało się Winó) dbęqz; 
We Jia ; em = roga żelazna Iwangrodzko-Dąbrowska 
horstowi, że jest w  parlamend terji p LalBiE urzędowe Lo D podaje do wiadomości, iż duplikat 
wygłaszał mowę, i wnosił okrzy ist; Klasycznej Królestwa | frachtu Radom, Lublin, Nr. 22297. z dnia 
na cześć cesarza i cesarzowej Z Skiego 168—2_ | 3i A ask a ŻEL posia- | 
Później rzekł do płaczącej pr acz takowego nie zgłosi się w przecią- 
J piaczącej p. gu 5dniod dnia ostatniego ogłoszenia, 


łóżku córki: „No, no. uspokój 8! 
jeszcześmy nie umarlil* Gdy sil 
zaczęły go opuszczać, siostra miłó 
sierdzia rozpoczęła modlitwy, któf 


łagodnie na wieki. Oblicze zmarłć 
go, który trzyma różaniec w dłob 
niezmienione; tylko brak okular 
nadał mu pewien charakterystycz 
wyraz. Cesarz przysłał wspani 


wieniec; na atłasowej wstędze W). 


dnieje litera „W.* z koroną. O 
dzinie wpół do dziewiątej wiecżo 
rem przeniesiono ciało do kości 
św. Jadwigi. 
W sobotę ubiegłą, cesarz W: 
helm przyjmował z wielką okaż” 
łością deputację alzacką. Posłuchh 
nie odbyło się w sali tronowej 
obecności licznych urzędników dwof 
skich i kanclerza Capriviego. 
sarz, zasiadłszy na tronie, wys 
chał znanego adresu deputacji, © 
czytanego przez Schlumbergera: 
następnie, włożywszy hełm na głl 
wę, wziął z rąk Capriviego ręki 
pism mowy, która w ten spo3ć 
stała się mową tronową. 
ona jak następuje: „Napełnia m” 
to zadowoleniem, że wydział Kr 
jowy w sprawie tak ważuej dla 
teresów Alzacji i Lotaryngii, zw! 
cił się wprost do mnie. Widzę 
tym fakcie drogocenne świadectw 
że w kołach, które przedstawia 
wzrasta właściwe zrozumienie 
jej życzliwości i mego udziału 
rozwoju waszego kraju rodzinneg 
Równie ochotnie biorę do wiadć 
mości zapewnienie wasze, iż lu 
ność alzacko-lotaryńska, trzymaj 
się wytrwale gruntu prawno-p$ 
stwowego, odtrąci wszelki wpł) 
obcych żywiołów i obrony swoić 
interesów jedynie oczekiwać będź. 
od Państwa. Przyjmując z A 


at 
4 toęy ż, 


Brzd' lgy 


Ha Święta Wielkanocne !! 


Wądary i rodzynki, w najlepszych gatun- | 


przy”, Poleca handel Feliksa Potockiego 

akje cy Lubelskiej, dom dr. Płużań- 

lego i 

ra 

puyi, ctykatę, skórki pomarańczowe i 
fr cukrowy najlepszy, nu Święta 


Oliwę e: 

ant Nnicejską najlepszą, musztardę na 
jyi.l1 funty, octy: zwyczajny, zbożowy 
, na 

"del Weliksa Potockiego. 


Drożąz 

ną żdże wyborowe, codziennie Świeże, 
Belika ta Wielkanocne poleca handel 
aa Potockiego. 

ej agrowe i zwyczajne, z brówaru F. 

ł 4; €ra, poleca na Święta Wielkanocne 

go giksa Potockiego. 

PA Święta Wielkanocne handel Feliksa 
dog, kiego w Radomiu, ul. Lubelska, 

lay -7 Plużańskiego, poleca wszelkie 

kołonialne, w gatunkach wybo- 

szy A 1 po cenach najprzystępniej- 
W 152-4 


—Na Święta Wielkanocne |! 


Ostrzeżenie. 
ajdują się w handlach żydow- 
skich, w Radomiu, towary sta- 
©, przeważnie noże stołowe 
my cd fałszowaną firmą; zatem 
pu sZony jestem zawiadomić Sza- 
jj, 2% Publiczność Radomia i oko- 


Ń że wyroby stalowe z mojej” 


mai jak to: noże stołowe, no- 
ży ski 1 wszelkie inne gatunki no- 
„* Moją firmą J. A. Henckelsa, znaj- 


dużą 4; 
"JĄ się tylko wyłącznie w handlu: 


4 i 

U ARNBEEBRA 
TE. w Radomiu, 

bag, EW falsyfikatom zmuszon 
6 sąd i ; 

mozę Adownie 
ya marka fabryczna jest za- 
terdzona przez rząd. 


1. A. Henckels, Solingen. 
165 


Święta Wielkanocne, poleca | 


wystąpić, ponieważ ! 


to towar wydany zostanie M. Flomenbau- 


mowi. 161-1 


ZAKŁAD 
GALANTERYJNO-NORYMBERSKI 
M. EEFLDEW 


ielk ś i ; poleca wielki wybór parasolek, tak | 
i Męka 0010, poleca handel Feliksa Po- | krajowych, jak paryzkich, po ce- 


nach umiarkowanych, także pióra 


ptaszki, wstążki, pasmanterje na 


składzie, wyroby Zyrardowskie, per- 
kale, madapolamy, podszewki, za- 
bawki, gry pedagogiczne, perfu- 
merję i galanterję. — 181-3 
|; SG=GGE TS 0) WRZE "EDT 
|, MAGAZYN | 
j 1 1 - 3 
St Rakowskiego | 
j otrzymał wielki wybór: | 
_ parasolek paryskich, la- | 
| sek, batów, krawatów it. p. | 


| Wyłączna sprzedaż wy- | 
| robów platerowanych Fra- | 

geta. 
/_. Wyroby srebrne i zło- - 
| te, biżuteryjne, sprzedaje ; 
£ najtaniej w kadomiu. 1 
| Wielki wybór książek : 

do nabożeństwa, od 25 kop. 
b  Perfumerja ruska, kra- « 
jjowa i zagraniczna, łut ; 
| perfum oryginalnych an= i 
, gielskich 40 kop. 
|  Rejestra gospodarskie, 
| papiery kancelaryjne i; 
| wszelkiego rodzaju druki. | 
k Wielki wybórnutna forte- : 
£ pjan, skrzypce i do śpiewu. | 
' Bilety wizytowedrukuję i 
| na poczekaniu od 50 kop. | 


stał bar. Wilamowitz- Móllendorff, 
któremu jednak nie ma być po- 
ruczonem przewodnictwo w komi- 
sji kolonizacyjnej, ponieważ rząd, 
ze względu na stanowisko prezy- 
denta regencji względem polaków, 
uznał rzeczą niewłaściwą postawić 
go na czele komisji kolonizacyjnej, 
która zresztą, jak zapewniają ber- 
lińskie „Politische Nachrichten*, 
uledz ma reorganizacji. 
Mac-Carciści irlandzcy wytworzyli 
ze swego stronnictwa zorganizowa- 
ne towarzystwo, któremu nadali 
nazwę l'ederacji narodowej. Towa- 
rzystwo to odbyło we wtorek inau- 
guracyjne zgromadzenie, pod prze- 
wodnictwem samego Mac-Carthy'ego. 
Brało w niem udział 18 posłów; 
oprócz nich byli obecni przedstawi- 


ciele stu piętnastu organizacyj dru- . 


gorzędnych. Irlandzcy biskupi na- 
desłali zgromadzeniu listy z wyra- 
zami sympatji. Arcybiskup Walsh 


A W ZAKŁADZIE OGRODNICZYM 
(4 WEŁNOWSKIEGO 

(| przy ulicy Górnej 

A są do sprzedania: Drzewka owocowe, Gruszki, l 


| Funty szterlingi I jj 


ności oświadcza się przeciwko Pat- 
nellowi, który mimo to, gotów jest 
Irlandję zgubić, byleby sam miał 
stanowisko  przywódzcy narodu. 
Home-rule może być uzyskane je- 
dynie wskutek dobrej woli Anglji. 
Zgromadzeni uchwalili bez dyskusji 
prowizoryczne statuty Federacji. 


z targów. 

W Warszawie dnia 16 marca 1891 
roku, według „Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszenicy ra. 6.65, korzec 
żyta rs, 4.90, korzec jęczmienia rs. 
4,50, korzec owsa rs. 2,85, 

Okowita W Warszawie dnia 16 marca 
usposobienie na okowitę było moc- 
ne, płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.09, za wiadro 780— rs, 8.775, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 16-go 
marca r. b. płacono : 

Marki niemieckie rB. 41.75% za 100 
Gułdeny austryackie „ 73.90  „ ,, 

Franki a e m człkb 5 m 

8.5153 u) 

Kraków dnia 16 marca 


; Ruble 134.00 płacone; 135.00 żądano. 


pó 


117 
w 
N 


« 4 [) . -. 
T Jablonie. $liwki, Róże sztamove, Flance szpa- (b 
A razów, Mtośliny oranżeryjne, Nasiona warzywne i 
P i kwiatowe własnego zbioru. 


< 


r 
8 


dzielam lekcyi języka francuzkiego i 
muzyki, Wiadomość w Redakcyi. 
140.1 


Ń Przyjmuję zamówienia na bukiety ze świeżych kwiatów! 
D-G-4 —F-F-F-F 6 EF —66—F])"' 


Rys korcy siedm do sprzedania w 
Lisowie, poczta Opatów. Cena kor- 
ca rs. czterdzieści jeden (ra. 41). 164 


M: nabyć 96 mórg gruntu (nowiny) 
na korzystnych warunkach. Wiado- 


mość w domu komisowym J. Helbicha. 


154 


OGŁOSZENIIE. 
Pisarz sądu Aroybiskupiego warszaw- 
skiego: 
Zawiadamiam dla skutków prawnych 
Czesława Uąbrowskiego, b. urzędnika 
drogi żelaznej Iwangrodzko - Dąbrow- 


skiej, z miejsca pobytu niewiadomego, ; 


iż Sąd tutejszy, decyzją z d. 12/24 stycz- 


nia r. b., za Nr. 203/4, w sprawie separa- 


cyjnej, wniesionej przez Henrykę ze 
Stanczy kiewiczów Dąbrowską, uznał pa- 
na za nieposłusznego Prawom (Contumaz) 


Ś. Kościoła katolickiego, w następstwie . 
czego już pan więcej do żadnego aktu * 
w sprawie niniejszej wzywanym nie bę- | 
dzie, wyrok zaś ostateczny, jaki w tej | 


sprawie zapadnie, z chwilą wydania i 


ogłoszenia w Sądzie, stanie się prawo- , 
mocnym i apelacja od niego służyć pa- 


nu nie będzie, 
W Warszawie d. 10 lutego 1891 r. 
163 Ks. Jan Jaworski. 


WEJŚCIE 40 Kop. 


D” sprzedania Obręczna, powiat Opa- 
towski, włók 18, bez służebności; bu- 
dynki nowe, murowane, dom nowy mu. 
rowany. 

Kroblice, p. Sandomierski, włók 8V,, 
zabudowanie dobre, bez słnżebności. 


, Obu te folwarki mają* ziemie pszenną, 


dobrze zagospodarowaną. — Wiadomość 
w Wielogórze, pod Sandomierzem. 
_ N169—3 £aremba. 


GRORSK CEO GOOOGZOCENYJ 

32 DŁUGA 82 A 

Franciszek MINTEWSKI 
krawiec 

poleca wybór materjałów, 


z 


m 
> 
"Ją 


wa 


w 
a 


6% 
© oraz gotową garderobę, 4) 
© po cenach przystępnych. ć 
$ Burki sławuckie. Ą 
ie 
Warszawa. Ą 
gł 179 4 
LAT 270. PA SGO R 
DAWID 129 CH UJ OWKAL SRODKA 


WNUJZECU WE. 

3U%Ł6 
w Teatrze Letnim 

otwarte codziennie od godz. 10 rano do godz. 


10 wieczorem, 


Tylko do poniedziałku 23 marca -- 
WEJŚCIE DLA WSZYSTKICH 


10 kop. od osoby. © w 


M A $ 
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NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 
Powarzystwo Czarnomorsko-Dunajskiej eglngi Parowej 


w ©dessie 


donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p. Ernesta Gay'a, 
zamianowało w dniu 1 (13) stycznia r. b. 


AGENTENI SWEGO 
Towarzystwa na Królestwo Polskie, 


p. H. L. Malhomme. 


DDB AB BD DBA A 


Powołując się na zamieszczone powyżej ogłoszenie, mam honor donieść, 
iż w kantorze moim, w Warszawie, przy ulicy Włodzizmier= 
skiej Nsx. 19, udzielają się wszelkie objaśnienia, dotyczące przewozu 
pasażerów i towarów na parostatkach Najwyżej Zatwierdzone= 
go Towarzystwa Czarnomorsko - bBunajskiej Żeglugi 

Farowej do portów państw Naddunajskich. 


IA. E£. Malhomme. 


RUSKIE TOWARZYSTWO 


| zamianowało w dniu 1 (13) stycznia r. b. 


AGEWTEWM SWEGO 


p. Il. L. Malhomme. 


i Sródziesamego morza. 


172-2 


TPSZYWTOWYSTA UWREZKY WIERA 


| ZKEGLUGI PAROWKI I HANDLU W ODESSIE | 


donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p. Ernesta Gaya, . 


Towarzystwa na Królestwo Polskie, 


Powołując się na zamieszczone powyżej ogłoszenie, mam honor donieść, 
iż w kantorze moim w Warszawie, przy ulicy Włodzimierskiej, 
INr. 89, udzielają się wszelkie objaśnienia, dotyczące przewozu pasaże- 
rów i towarów na parostatkach Akuskiezo Towarzystwa Żeglu- 
gi Farowcj i BHinndiu, do portów Czarnego, Azowskiega 


HH. £., Malhomime. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA GYPEL 


w Radomiu, ulica Lubelslta, dom 
W-go Lńichiensziajna, 

poleca : Najlepsze, 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 100 od cen, praktykowanych w 


Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
o reperacyi. 


najpraktyczniejsze 


ŻP owe = 


REY rumcey p RCA KZP TJCZA 


HDS? UGI OUI E Po 105 WÓŻYPIY WU, Z 
ż, Fabryka Wyrobów Powroźniczych 


h 
K 


w Jastrzębcu, przez Stopnicę, poleca: 


Ę/ dzaju sieci i przybory do rybołówstwa. 
2 


sklep stowarzyszenia spożywczego Urzędników D. 


przed tekstem: | pół 


na” 


po tekście: 


gratis. 


biernjącej opłatę. 


Nr. 41), 


159-3 


Wiersz druku 
i cała stronnica rs, 8 
] pół stronnicy 
WPŻĄ, » 
Wiersz druku 


U dołu stronnic kalendarzowych wiersz druku lub jego miejsce — kop. 16. 
Każdemu ogłaszającemu się będżie dodany 1 egz. „Kalendarza 


Do „Kalendarza Radomskiego na rok 1892: będą przyjmowane ogło- 
szenia, począwszy od dziś do dnia 1-go Września 1891 roku. 
CENA OGŁOSZEŃ: „ 


cała stronnica rs, 10 


p r. 6 


Wydawca Kalendarza 
Karol Hoffrman. 


M łyn wodny o dwóch złożeniach, oraz 
Jagielnik z gruntem ornym i łąkami 
w Ciepłej, Dominium Bąków, pod Oroń- 
skiem, jest do wydzierżawienia z d. 1-go 
lipca r. b. 174 


="BETON" > 


Z dniem 1-go lutego r. b. 
otworzyłem zakład wyrobów 
betonowych. 

Podając o powyższem do 
wiadomości Szanownej Pu- 
bliczności, mam zaszczyt nad- 
, iż wszelkie roboty w 
s wyrobów betonowych 
zące, jako to : chodniki, 

hodowe, posadzki, 
niki, piwnice, lodownie 

wykonywam z najwięk- 
akuratnością i znajomością 
| rzeczy, zdobytą kilkunastolet- | 
| nią praktyką. Bliższa wiado- 
mość w Radomiu, u agenta, 


ra, 3 kop. 50, 
—10 kopiejek. 


rs, 4 kop. 50 
rs. 3 
kopiejek 6. 


Opłata regulowaną być winna z góry, za pokwitowaniem osoby po- 


OGŁOSZENIA przyjmują : 
w Radomiu—W-ny Feliks Marczewski i księgarnia W-nej Dubelt. 
w Kielpach—W-ni Rusecki i F. Marczewski. 2 
w Warszawie— Księgarnia W-go Teodora Paprockiego (Nowy Świat 


>) wyłączną sprzedaż powyższych. wyrobów 
(6: Stowarzyszenia spożywczego Urzęd. D. 
(Ą przyjmuje wszelkie obstalunki, 


lowaną, po cenach. najniższych sprzedaje 


Skład przeniesiony z Krakowskiego-Przedmieścia. 


Liny transmisyjne konopne i druciane. Liny górnicze. Pa- 
sy transmisyjne. Taśmy na ręgorty i: popręgi. Taśmy do wybi- 
539 jania bryczek. Kompletne przybory gimnastyczne. Hamaki. Wor- 


innych składch, na spłaty tygodniowo $ł ki i Torby myśliwskie do polowania. Siatki do sanek szare i 
po rs. ł. Igły wyborowego gatunku 3, kolorowe. Szpagaty różnei grubości. Postronki pociągowe. Wią- 
i oliwę najlepszą i taniej. ) zania, czyli półlinki. Kantary ozdobne i uzdy. Wszelkiego ro- 


Wszystkie sklepy spożywczo-rolnicze i spożywcze akcyjne, 
K w Stopnicy, Pińczowie, Słomnikach, Proszowicach, Kpa oraz 
„1 D. w 
$) Radomiu i filjach swoich Bzinie i Strzemieszycach, posiadają 
B owroźniczych. Sklep 
.L D. w Radomiu, 

160-3 


Bracka Nr. 20. |!!! Po rs. 50!!! Piękne SERWISY STOŁOWE 


Na I2 osób z najlepszej porcelany Krajowej, zdobne w piękne kwiaty ręcznie malo 
wane, na żądanie z monogramami lub z herbami, składające się z następujących przed 
* miotów: 36 talerzy płaskich, 12 głębokich, 12 deserowych, I2 komputowych, I2 par 
liżanek do herbaty, I2 par do kawy Czarnej, I waza, 4 półmiski owalne, 2 okrągłe, I 
śledzi, 4 salaterki, 2 sosierki, | kabaret do konfitur lub kosz do owoców. 2 musztat" 
' niczki, 2 solniczki, | maselniczka lub imbryk. Razem II6 sztuk. Sermisy fajansowe > 
, dobrym gatunku, w prześliczne desenie lub w kwiaty malowane, składające się H 
[14 sztuk po rs. 32; za dopłatą rs. 10 do serwisów tych dodaje się 86 sztuk szk” 
kryształowego, Serwisy do Śniadania z 30 sztuk złożone, w kwiaty malowane po $ 
I5. Serwisy do kawy lubherbaty na 12 osób z 16 sztuk po rs. 6. Garnitury na umyw? 
nie kolorowane od re. 3 kop. 60. Wazony do kwiatów doniczkowych (Cachepót) | 
ładne po rs. 3 za parę. Wazony do bukietów w wielkim wyborze, para od kop. *, 
Garnitury na tualetę. Serwisy do likieru. Kosze do ciast, oraz wszelką porcelanę ma 


Główny skład i malarnia porcelany Bkyszarda Fijałkowskiego, | 


w Warszawie, ulica BRACKA Nr. 20, drugi dom za Chmielną, w lokalu prywatogne 
D— 


kop. 


z t. 


= 


58 


„Mo nopel* 10 szt. 6 kop. 


„Monopol 10 szt. 6 kop. 5 szt. 3 kop. 


„MONOPOL 


Niema doskonalszych papierosów nad 
„MONOPOL* LO szt. 6. kop., 5 szt. 3 kop. 


Prosimy popróbować i przekonać się, że to 
nie pusta reklama, lecz prawda rzeczywista. 
Ręczy za to 


Dom handlowy BRAŃI SZAPYŹANK 
w St. Petersburgu, 
istniejący od roku 1843. 
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«doy g zs ę *doy g 3zs gl „jodouopy* 


z m o zc 


M 


„ JÓZEFA N. ZEMBROÓWSKIEGO? 


stay 


<doyq £ 928 g "doy 9 328 GI „łodoworz* 


| 


WW EH H_. 


zaa rh 


GG. ab a_ 


Ms POWAŻNE REKOMENDACJE. *=% 
WIECZORKIEWICZ. 


Adres w Redakcji. 


EBEH ./A USS 
Rosyjskiego Towarzystwa Ubezpieczen od Ognia 


ZAŁOŻONEGO Ww ROEU 1827, 


po dzień l-go stycznia 1891 roku. 


| mac SN — = = —— 


AG HE w w HE | 
anowczo usuwam i usuwam tanim, prostym, a wypróbowanym od lat wielu sposobem. 


4 


. 
Pa 


« . 
( y_A 


Ruble i kopiejki 
Kasga : | = 
Gotowizna e : » p ; k 65,611| 43 
Rachunek papierów publicznych : 

Ba. 813,700 6%, pożyczki kom. um. dł. p. po 129%, | 1,053,741| 50 
86,800 6%, list, zast. kijows. ban. z. 43% 1. 103% 90,163; 50 
225 U00 60, „ „, połtaws. ban.z.43% l. 1031, |  232,876| — 
189,000 6%, „ „  niżeg.-samar. „43% l 103%, 196,087| 50 
137,100 5%, renty . . . 106!/4 145,068| 75 
157,000 50/, pożycz, kom. um. dł. p. 1 ser. 107%, | 168,775| — 
490,000 50% bilet. ban. 5 em. : 102% |  502,250| — 
10,000 5%, pożycz, prem. I em. 2381 23,826| — 
10,000 Sq » 2) " 2114 21,750) — 
1,002,000 5, list. zast. szl, bank. ziemsk. 102%, | 1,027,050| — 
5,000 507, losów prem. banku szlach. 213V, 10,662] 60 
34,000 Bv, list. z. Tow. Wz. Kr. Ziem, 1017, | 379,610| — 
198,900 50%, obl. tow. dr. ż. rybiń.-boł, 3 em. 104 206,856| — 
200,000 50%, renty kolejowej . 103%, 206,750| -- 
150,000 50, renty złotej ; 5 142 213.000| — 
100,009 50/, obl. Petersb. ow. Kr. Miejsk. 99%, |  89,500| — 
353,000 4 g Vyq 1. zast. wzajem, kred. ziemsk, 1381, | 486,905| — 
__ 56,100 40/, metalik. sierpn. 187 — . 368 68,816| — 
66,300 40, „lutowych 221 368 81,328| — 
100,000 407, obl. dr. żel. Połud.-Zach, met. 126 128,000| — 
298,00U 4, no» on » „ kred. 91; 272,291| 50 
146,625 40, złotej pożyczki 4 em, 1890 r. 131 122,078| 75 
294,900 40 oblig. dr. żel. Kur.-Char.-Azow. 93 274,257| — 
194300 40 „w w». Fastowskiej 93 180,699| — 
274.800 4%, „  » „  Orłowsko-Griazsk, 93 256,564| — 
200,000 4 „  „ w» Warsz.-Wiedeńsk, 92V 184,500| — 
11,250 akcyj dr. ż. Mosk.-Brzesk. (570 szt.) 121 68,970) — 
p 6,711,980| — 

Iocenty do 1 stycznia 1891 r. 99,387| 98 | 6,871,367| 93 

Należność u róznych banków . —— —|"947.380] 63 

Pożyczki na zastaw pap. publ. rząd. - 1,900,000| — 

"artość domu towarzystwa na I stycznia 1891 140,000| — 

: 3,000| — 


artość ruchomości biurowych - 
' ałnomocnicy krajowi . . 
Uywidenda za rok 1890: 

ła pierwsze półrocze 1890 roku 


wypłacono na 7,032 
uponów po rs, 8 8 ; 3 : 


od dnia 1 stycznia 1890 r. do dnia 1 stycznia IS91 r. 


Rachunek rezerwy z r. 1890 


4 
"arezeęrwowano na rok 1890  . h 


Rachunek składek: 


Zebrano składek . > : . : 


"apłacono za reasekuracyę 


. 


Rachunek procentów: 


300,889| 25 


56,256] -- 


10,284,505| 24 


Kapitał zakładowy  . o h , * 
Kapitał zasobowy: , 

Rezerwa kapitału d, | stycznia 1891 r. , - 

Z rachunku dywidendy na mocy $ 7 ustawy . z 
Rszerwa składek na rok I891: 

Przeniesiono na rok 1891 : ; » » 


Rezerwa papierów publicznych: 

Pozostałość po 1 stycznia 1891 : - 6 
Przybywa przewyżka wartości podług kursu giełdo- 

wego z d. 31 grudnia 1890 r. ; 3 ę 

Rachunek zysków i strat lat przyszłych: 
Zarczerwowano . ; a ; 

Rachunek kasy zapomogi dla urzędników : 
Pozostałość wraz z proc. po 1 stycznia 1891 r. 
Przybywa 20 z czystego zysku na mocy uchwały o- 

ólnego zebrania akcyonuryuszów z dnia 14-go 
lutego 1888 roku ą ; - : 

Procenty na rok 89]: 

Zrealizowano w roku 1890 odnoszące się do £891 r. 

Dywidenda lat poprzednich : 

Niepodniesione dywidendy —. s - - 

Rachunek zysków i strat: ; 
Przewyżka roczna : . 

Rachunek podatków rządowych : 
Saldo z r. 1889 . E > rs. 93,289.56 
Wpływ podatk. rząd, w 1890 r. rs. 700,517.87 
Wniesiono do kasy rządowej w Petersburgu . Ć 

Rachunek różnych Towarzystw ubezpieczeń: 
Przypadnim  . s 8 > . 

Rachunek kosztów za rok 1890: 

Pozostaje do zapłacenia . " p 

Rachunek nielikwidowanych jeszcze szkód: 

Przyjęto wedle oszacowania i - 


Rachunek zysków i strat 


Ruble i kopiejki | 


1,341,631| 32 


6,476,743| 78 
3,079,238| 40 | 3,397,505| 38 


Otrz =. : 199,68) 08 
Ymane zyski z papierów ruskich . +. , 
w KrSSEKCy Gd banków z rachunków bieżąc. 20,415) 70 
» ,, Od pożyczek na zast. papier. publ. kocia 98 
» ,„, z wartości domu rs. 140.000 po 4%, 808 " = 
" „9d pap. rusk. po 1 stycznia 1891 r. „81]93| 422,720| 69 
Rachunek niezałatwionych szkód: 
Erzęwyżką na korzyść Towarzystwa przy wypłacie 
Szkód z lat poprzednich z funduszów na ten cel ę 
odłożonych A 4 4 21,724| 56 
6,189,581| 95 


Szef biura: A. Amburger. 
Buchalter: EA. iBoltenhagen. 


Agentura Generalna w Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej, Nr. 149. 


Orginał podpisany przez obecnych: A. Proworośl. 
©. Strahliborn. 
NE. Anderson. 


DD. ERosenblum. 


z przeniesienia 
Rachunek strat: 


Wypłacono straty ogniowe 
w roku 1890 . . 
Otrzymano od innych Tow. asek. 
Rachunek kosztów: 
Koszty zarządu 5 


rs. 3,634,890.92 
1.503,327.04 


293,411.47 


Plany i taksacye architektów 66,614.09 
Koszty i komisowe agent. krajowych 816,997.37 
"Tontyemy dyrektorów wedle $ 17 ust. 25,572.90 

15,434.26 


Na fundusz zapomogi dla urzędników 
rB, 1,217,930.09 
Otrzymano komis. za rease- . 
kuracyę 18, 558,805.87 
Zapł. komis. za reas. „, 98,813.32 rs 


. 459,992.50 
Rezerwa składek na rok 1891: 
Przeniesiono z nieupłynionych ubezpieczeń . . 
Zysk w roku 1890 


Po potrąceniu podatku wedle Najwyżej zatw. post. 
Rady Państwa z dnia 15 stycznia 1885 > . 


Zaproponowano Ogólnemu zebraniu: ; 

powiększyć zysk sumą wziętą z rach. zysków 1 strat 
lat przyszłych . Ę o 3 5 

i z ogólnej sumy A . g 6 Ę 

wydzielić jako dywidendę za r. 1890 (70 rs. od akcyi) 

i przenieść na kapitał rezerwowy o 5 ; 


LE. iBlessig. 


W. iPolovtzoll. 


Ruble i kopiejki 


4,000,060| -- 


1,164,742| 07 
214] — 


1,164,956| 07 
1,608,877| 49 


516,196| 06 
—__147,601| 89. 663.797| 95 
170,000) _— 

232,674| 13 
» 15,434| 26 248,108) 39 
r 9,231) g2 
17,334] „7 
691,203| 11 

793,807| 43 
__688,587|50 | 106,219|93 
1,064,387) 99 
146,237) 90 
395,150| 66 


10,284,505! 24 
Ń 


ROZCHÓD. 


l 
| Ruble i kopiejki 


5,189,581 | 5 


_2,131,563| 88 


767,937| 64 


1,608,877 | 42 


100,000| — 
39,230] 38. 
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Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez interesantów 
i bagaż, znajdujące się w Magazynie zalegających towarów na st. Radom, wykaz których wywieszony na wszystkich stacyach | 
na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dróg ross. podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, dru a, 4 


—  gA= 


OGŁOSZENIE. 


4 miesiący od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia w „„Radomskich Gubernskich Wiedomościach''. 


M | Data wysła- 
frachtu 


ENIE 
18/IX , 
8/VIII , 
17 m » 
15/VI , 
28[V  , 
e > 
sd > 
6 , 
2726 23/VIII , 
9765 | 81/VII „ 
194 | 26X  , 
5514 | 14JIII , 
619 | 14jVI , 
10545 | 7/III , 
1864 | 24/1V , 
mety | SQ 
127 | 805[V , 
2416 | 18VI , 
2954 | 31/VIII , 
3441 | 9X 
226 | 26/VIII 
24548 | 25/VII 
5141 | 7/VIII „ 
18791 | 27/X 


BB 238 3 ZL w 3 


c 


s 5 s 3 u z u uz 4 8 ANS 


3/VII ,, 


nia towaru 


LAJVI 1890 


1890 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski cj 


Stacya 
wysyłająca 


Kielce 
Wierzbnik 
Moskwa M. B. 
Bzin 
Wolbrom 
Bzin 
Warszawa Nad. 
Radom 
Kielce 


n 
Warszawa W. W. 


Odessa Tow. 


Końsk 
Warszawa Nad. 


Warszawa W. W. 


Ostrowiec 


Warszawa W. W. 
AleksandrówW.W. 
Łódź 
Warszawa W. W. 


n n 


St.. Petersburg 
Wolbrom 
Warszawa Nad. 


Dąbrowa W. W. 
Warszawa Nad, 


Kutno 
Zagnańsk 
Warszawa Nad. 


Kielce ź 


Warszawa Nad. 
Łódź 
St.- Petersburg 
Kijów I. Z. 
Radom 
Warszawa M. 
Bzin 
Kielce 


Warszawa W. W. 


n n 
5 mn 
n n 


Dąbrowa W. W. 
Brześć W. Tor. 
Warszawa Nad. 


n n 
» n 
31 5 » 
Końsk ' 


Granica W. W. 

Witebsk D. W. 

Warszawa Nad. 
Sosnowice 

Warszawa Nad. 
M. 


Lublin 


Nowoczerkask 
Lublin 


n 
Warszawa Nad. 


n n 


" n 
Ostrowiec 
Miechów 


Warszawa W. W. 


3 Nad. 


Stacya 
odbierająca 


Sosnowice 


n 
m 
mn 
n 


Jędrzejów 


Bzin 


Sędziszów 


n 
Tomaszów 


n 


DINZPOCPRY F7 KUJP 2) 


Olkusz 
Wolbrom - 


Strzemieszyce 
Ostrowiec 


ŁJ 


Miechów 


n 
» 


n 
Miechów 


n 
Końsk 


» 


A8/ smT-$ 


Iwangród 


Ga rbatka 
Radom 


Kielce 


Tomaszów 
Radom 


Nazwisko 


wysyłającego 


| ami. IRR EAT 
Lauder 
Ros. tran. tow. tow. 


Perabe 
Majsztes 
Zakłady Bliżyn 
Zak. Retifikacja 
Helbich 
Lifszyc 


Linowski 
Gersztejn 


Fabryka octu 
Estroin 
Binensztok 
Frejlich 
Olport 
Reicher 
Hempel 
"Towar. Drwockie 
Herszfinkel 
Landau 
P. G. Kurikow 
Wolgendler 
Frenkel 


Zakład "Szkodać 
Słomnicki 
Szuster 
Lidtke 

Kamiński 
Łobuszyński 
Poznański 
Źłobicki 
War. fabr.syfonów 
Hejmau 
Welke 
Lewkowicz 
Zejdlitz 
Ginsberg 


Wege 
Saatczy i Mangubi 


Ogrodnik Polski 
Przygoda 
Goldblum 

Makowiecki 
Ewest 
Binensztok 


Liberman 
Fabryk. Grodziec. 
Soter 
Tis 


Waks 
War. F. Wag dec. 
Piasecki 
Agentura 
Kogan 
Leszczyński 


Kamiński 
Romanus 
Gilewicz 
Repman 
Sokołow 
Gilewicz 
Repman 
Oksengendler 
Zoringlas 
Rozenberg 
War.Chem.Labor. 
Bersztein 
Krajewski 
„Wolberg 
Spigel 
Gercenberg 
Leszczyński 


i JJoBRO18B0 IieAsypob.—T.. PAĘOM*, 5 Mapra 1891 r. 


Nazwisko 


odbiorcy 


Okaziciel dupl. fr. 
Lauder 
Aszertełow 


Okaz. dapl. frach. 


Wertegejn 
Okaz. dupl. frach. 


Lepfeld 

Okaz. dupl. frach. 
G. A. Halpert 
Okaz. dupl. frach. 


» 


15 Doński kozac. r. 
Wajs 
Okaz. dupl. frach. 


EJ 


n 
n 
» 
7 


Kip czy k 
Okaz. dupi. frach. 


Dombski 
Okaz. dupl. frach. 
Zembuwski 
Okaz. dupl. frach. 


n 


m 
n 


n 


Andrzejewki 
Okaz. dupl. frach, 


Lifszyc 
Okaz, dupl. frath. 
Kwert 
Okaz. dupł. frach. 


n 


» 


Wertgein 
Okaz. dupl. frach. 
Borkowska 


Okaz. dupl. frach. 


Reichelt 
Okaz. dupl. frach. 


n 


Krzyżkiewicz 
Okaz. dupl. frach. 


Rodzaj towaru 


Mydło zwyczajne 
Drzewo jaworowe 
Manufaktura 


Bagaż 
Beczki drew. 
Części maszynowe 
Wódka 
Worki 


Płyty marmurowe 
Łopaty, żelaz. wyroby 


Bagaż (drut) 
Ocet 
Rzepak 
Jęczmień 
Skóry wypraw. 
Kamień piaskowy 
Części maszynowe 


Torf pr asowany 
Zapałki 
Galanter tow. 
„ "Towar rymarski 
Wełna 
Książki 


Żelaz. części maszyn 
Szuwaks 
Materyały piśmien. 
Worki wełnian. 
Kreda 
Drobny towar 
Płyty kamienne 
Ocet 


Płyty marmurowe 


Mydło i świece stear. 


Szuwaks 
Płótno ruskie 
Ultramarina 
Tytoń 
Bagaż (obuwie) 
Koński ząb 
Kamień piaskow. 
Wino 
Wyroby druciane 
Wódka 
Wino 
Bagaż 
Wino 
Cement 
Karton 
Towar wełniany 
Wyroby szklanne 
Wyroby żelazne 
Waga decymalna 
Worki płucienne 
Pierze 
Książki 
Atrament 
Bagaż 
Lak 
Drut 
Butelki 
Jęczmień 
Wino 
Butelki 
Owies 
Skóry 
Farbka 
Obrzynki skórzane 
Mydło toaletowe 
Lampy 
Patoka 
Pszenica 
Skrzynki drewn. 
Rezerwoar żelaz. 
Atrament 
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-W drukarni J.K. Trzebińskiego w Radomiu. 


